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Kwestya buraczana. 
(Dokończenie.) 


Na zakończenie adanki o gospodarstwach rolno-buraczanych 
napomknę jeszcze o pn 0 w redliny i na płask, a także dołączę 
słów kilka o kopaniu buraków. i. 

Płaską uprawę buraków, tak powszechnie zachwaloną za gra- 
nicą i nawet zdającą się mićć ać wozi wyższość nad naszemi re- 
dlinami, pochwyciło kilku gospodarzy w naszym kraju z pewnym 
zapałem; przedsięwzięte próby i doświadczenia w ciągu kilku lat o- 
stotnich różnie wypadły, ztąd niezgodność zdań, jedni trzymali stro- 
nę uprawy płaskićj, inni redlinowćj i t. p. Kwestyą ta bardzo mnie 
interessowała, a z tego powodu starałem się ją nieco głębićj zbadać 
i dojść przyczyny niejednakowych w różnych miejscowościach rezul- 
tatów. Oto uwagi które w tym względzie ośmielam się przełożyć: 

Uprawa płaska ma niezmierną wyższość nad redlinową pod 
dwoma mianowicie względami, (o jest 1? że czyni możliwćm zastą- 
pienie pielenia ręrznego mechanicznem, za pomocą narzędzi. Punkt 
to jest nader ważny, a oszczędność, kosztów po ścisłćm obrachowaniu 
pokaże się ogromna; zresztą, przy braku u nas ludności, wszystko, co 
tylko dąży do ograniczenia ilości pracy ręcznćj jest dobrodziejstwem 
dla naszych gospodarstw, aby tylko zamiana ta nie wymogła ianych 
trudniejszych do wykonania warunków, co, mówiąc nawiasem, wła- 
śnie, ma miejsce przy zaprowadzeniu u nas płaskićj uprawy buraków. 
2° Ze na danćj przestrzeni pozwala pomieścić znacznie większą ilość 
buraków, z powodu, iż w tym razie rzędy mogą być bardzićj zbliżo- 
ne; tę zaś gęstość uważa nawet jeden z naszych kolegów ziemian, a 
doświadczony i kochający krajowe rolaictwo gospodarz, p. Edmund 
Sygietyński, za rzecz bardzo pożądarą, (patrz Korrespondent z roku 
1856 nr. 97). Mimo jednakże tych korzyści, płaska uprawa natrafi- 
ła u nas na mastępące, trudne do zwyciężenia przeszkody, a miano- 
wicie: 1° Na płytką warstwę rodzasjną. Wiemy bardzo dobrze jak 
głębokićj warstwy grunta potrzebuje burak, a przynajmnićj w jakich 
warunkach uprawa jego jest prawdopodobnie najracyonalniejsza; otóż 
z powodu tysiąca różnych okoliczności, ta jest braku nawozu, mało 
obiecującego lub wcale lichego podłoża, zastarzałych uprzedzeń, upo- 
ru oficyalistów it. d., nie mogąc otrzymać warstwy znacznie głębszćj 
nad zwyczajną zbożową, wzięliśmy się na sposób i tęż warstwę 
sztucznie przez zoranie redlin pogrubiliśmy. Rzecz jasna, że choćby 
z tego wychodzić punktu, już wypadki doświadczeń ż uprawą płaską 
różnie powieść się musiały, bo nie wszędzie równa jest warstwa. 
Czasami pod tym względem różnice są znaczne i dochodzą do sto- 
sunku 1 do 3, jak naprzykład w jedućm gospodarstwie w Gostyń- 
skićm, gdzie właściciel w przeciągu długich łat pracując nad rolą, do- 
prowadził grubość warstwy do 18 cali. 2° Na źle urządzone od- 
pływy 'wód zewnętrznych. W latach mokrych, owe redliny a zatóm 
porobione między niemi bruzdy, ratują nieraz pola nasze od zatopie- 
nia, tam mianowicie, gdzie położenie jest płaskie, spadki małe, a ro- 
wy odpływowe w Adamowćj „Pewinnośei, W ogóle powiedzićć mo- 
żna, że gdzie płaska órka może być z korzyścią zastosowana, tam i 
podobneż uprawa buraków jest możliwą. O ile jednak wnosić mo- 
8e z tego co widziałem, sądzę, że długo jeszcze będziemy uprawiać 
buraki w redliny, byleśmy tylko dobrze uprawiali. Stosowną tu bę- 

zie sentencya: »Nim zaczniesz biegać naucz się chodzić.« W więk- 


szćj części Niemiec, Anglii i Francyi już nie pamiętają kiedy buraki 
na redlinach sadzili, a znakomity agronom francuski, p. Moli, profes- 
sor gospodarstwa w Conservatoire Impérial des Arts et Métiers w Pa- 
ryżu, wykładając o uprawie buraków na jednćj z prelekcyj w prze- 
szłym tygodniu, powiedział: »Panowie! Buraki uprawiać można tylko 
na jeden «ppodth to jest na płask; gdyby wam kto doradzał sadzić 
na redlinach, uważajcie to za wyobrażenie wsteczne, z którego Fran- 
cya jaż dawno się otrząsnęła. Ostatni ten sposób uprawy wymaga 
wiele zachodu, roboty ręcznćj a zatćm znacznego kapitału, gdy tym- 
czasem uprawa płaska, aby miała kilku zdatnych ludzi i dobre narzę- 
dzia do pielenia, bez wielkiego zachodu prowadzoną hyć może. W An- 
glii uprawiają rośliny okopowe, a mianowicie buraki i turneps na 
redlinach, kładąc gnój w bruzdy i przykrywając go za pomocą roz- 
orywania tychże redlin; wielka to wprawdzie oszczędność nawozu i 
pewność plonu, jednakże ambaras z pieleniem redlin ogromny, bo na- 
rzędzie nasze houe à cheval (graca konna) w żaden - sposób zastoso- 
wać się ta nie da.« Prywatnie mówił mi pp. Moll, że wiele jest oko- 
lic we Francyi, gdzie z powodu twardego lub piasczystego podłoża, 
głęboka órka jest niepodobna; tam więc sadzą rośliny okopowe w re- 
dliny, na sposób angielski, i tak je zręcznie umieją składać, że za- 
wsze grubość warstwy podwajają. Znakomity ten agronom, posia- 
dający także własny swój majątek w Poitou, zbudował bardzo do- 
wcipny pielnik swego pomysłu. Jeżeli okoliczności pozwolą, posta- 
ram się o przysłanie rysunku i umieszczenie w Korrespondencię. Za- 
słaguje on na uwagę tak ze względu na nadzwyczajnie prostą kon- 
strukcyę, jako też ze względu na pochwały, jakie odebrał od tutej- 
szych luminarzy agronomicznych. Jeszcze mnie język swędzi na- 
pomknąć o kopaniu i odstawianiu buraków, a zwrócić uwagę niektó- 
rych, że pod tym względem chybiają bardzo, bo ponoszą straty więk- 
sze, niż się komu na pozór zdawać może. Nie ma nic szkodłiwszego 
dla plautatora jak po wykopaniu zostawiać buraki czas jakiś na po- 
lu, kilka doi nawet podobnego leżenia, stają się przyczyną znacznćj 
straty na wadze, bo woda w korzeniach zawarta paruje, do czego 
złożenie na kupie bardzo pomaga. Przykrywanie kup ziemią, jak to 
zwykle ma miejsce, nie wiele zabezpiecza a czasami nawet szkodzi, bo 
tamując parowanie staje się mimowolnym powodem wdania się pe- 
wnego rodzaja fermentacyi, a ztąd widocznćj straty tak dla plantato- 
ra jako i fabrykanta. Żałuję, że zaobserwowawszy przeszłego roku 
stratę na wadze i na objętości w podobnie przechowanych burakach 
(czasami przez tydzień i dłażćj), nie obliczyłem jćj Ściśle, byłbym 
miał dziś możność poparcia słów moich liczbami. Jeśli jednak kto 
cyfry podobne posiada, zrobi wielką przysłagę, ogłaszając je i dołą- 
czejąc swoje uwagi. Koniec końcem, potrzeba buraki zwozić natych- 
miast po wykopaniu, a gdzie niedostaje sprzężaju, tam go nająć: wy- 
datek niezawodnie się opłaci. A conto kopania, powiem wam, sza- 
nowni czytelnicy, że pewna fabryka poradziła przeszłego roku pe- 
wnemu gospodarstwu, z którego buraki do nićj należały, aby stoso- 
wnie do zasady ekonomii politycznćj, zalecającćj podział pracy, jako 
jeden z głównych warunków powodzenia przedsiębierstwa, gospodar- 
stwo to zajmowało się naprzód li tylko wydobyciem buraków z zie- 
mi na zewnątrz, następnie ułożeniem ich w małe stożkowate kupki, 
bez obrzynania liści, a dopiero po ukończeniu całćj tćj manipałacyi 
ze wszystkiemi burakami, wzięło się do ich obrzynania z małych ku- 
pek i do zwożenia. Pewne to gospodarstwo poszło za radą szczerą 
swéj fabryki, i ze znaczną częścią swoich buraków w podobny spo- 
sób postąpiło. Jakiż skutek? Najdoskonalszy! Buraki przez dwu-ty- 
godniowe a może i dłaższe leżenie, nieoberznięte w kupkach wypa- 


rowały wyśmienicie, straciły więc znacznie na wadze i objętości; | raki mają być w fabrykach odbierane i spory pomiędzy plantatorami 


ztąd fabryka za mniejszą ilość korcy zapłaciła (odbierano na wagę), | a fabrykantami rozstrzygane. 
a oprócz tego zyskała na drzewie, którego mnićj do wyparowania tak | 


gęstego soku wyszło. Przykład ten dla tego tu przytoczyłem, aby 
przekonać, jak w wielu razach interes osobisty bierze górę nad..... , 


Pozostaje mi jeszcze, stosownie do programmu, powiedzićć słów 
kilka o gospodarstwach buraczanych kolonistów i włościan, a na za- 
kończenie napomknąć o współczesnćj a dosyć żywotnćj kwestyi od- 
bioru buraków do fabryki, która jeszcze zdecydowaną nie została. 


Koloniści najlepsze robią interessa na burakach, bo nie podej- 
mują się nigdy nad siły, h uprawiają tyle tylko ile stosunkowa -ob- 
szerncść ich gruntu i ilość nawozu pozwała. Protegują uprawę bu- 
raków na świeżym nawozie, gdy zaś sieją pszenicę na czele rotacyj, 
to w następnym roku przed zasadzeniem buraków dają pół nawozu. 
To też zwyczajną jest rzeczą napotkać u nich plon dochodzący do 100 
i 120 korcy z morga. Oszczędny i wyrachowany Niemiec, sam cięż- 
ko pracuje w polu, posyła żonę i dzieci do pielenia, a mimo to je- 
dnak nie czekając aż go kto przynagli, najmuje robotnika, choćby 
nawet za wysoką cenę i robotę w.porze właściwćj kończy. Jakkol- 
wiek nie mam najmniejszćj sympatyi do kłassy ludzi nazwanćj u nas 
kolonistami lub hollendrami, i w usadowieniu się ich w naszym kraju 
upatrywałbym raczćj złe niż dobre skutki, jednakże nie mogę zamil- 
czóć, że ile razy głębićj zajrzałem w ich gospodarstwa, tyle razy zna- 
lazłem największy ład, rącyonalność w nakładach, a przytćm właści- 
wą Niemcom rzetelność i systematyczność. Koelonista bierze zalicze- 
nie z fabryki i wyłączuie używa go do obrobienia swoich buraków; 
rezultata ztąd nadzwyczajne sowicie często mu wynagradzają jego pil- 
ność i dobre zrozumienie własnego interesu. 


Wprost przeciwnie wychodzą na burakach nasi gospodarze 


chłopi, a często nawet słodka ta roślina zatruwa spokojne ich życie, ' 


czyli mówiąc po prostu, rujnuje ich. Według mego przekonania, jest to 
rzecz nader neturelna. Gospodarz taki posiada niewielki kawałek 
gruntu, a zazwyczaj liczną bardzo rodzinę, cel więc gospodarowania 
powinien być zwrócony na wyprodukowanie o ile możności najwięk- 
szćj massy, czy to zbożo, czy ziemniaków, kapusty it.p. słowem 
materyałów do życia potrzebnych. Na zaopatrzenie się w sól, ka- 
wałek słoniny, odzienie i t. p. jest przez większą część roku zarobek 
we dworze, Do takiego życia chłop jest przyzwyczajony, tak robił 
jego ojciec, dziad i pradzied, wiele pieniędzy nigdy nie jest zwyczaj- 
ny mićć, a ztąd naturalnie nie umie ich użyć. Cóż sprawia uprawa 
buraków? Chłop dostaje zaliczenie od fabryki, często nawet dosyć 
znacznej nie rozumie jednak, że to jest część dohodu z jego kawał- 
ka ziemi, przeto nie użyje go aui na porządne obrobienie swoich bu- 
raków, ani nie schowa na czas potrzebny, ale nejczęścićj przepije, 
przebałamuci na jarmarku, kupi kobiecie czerwoną chustkę, i tyle 
tego. Słowem, pieniądze, jak to mówią, rozejdą się a jak to łatwo! 
Cóż ztąd za skutek? Oto przychodzi pielenie, pracuje więc z fami- 
liją w pole, naturalnie nie może przez ten czas zarabiać we dworze, 
nie ma więc co jeść, a tém bardzićj za co nająć robotnika do bura- 
ków; sam nie zduła ich obrobić, a więc naturalnie otrzymuje plon 
bardzo lichy. Przychodzi wiosna, on mad spodziewanie widzi omy- 
love nadzieje co do plonu (bo mu dający zaliczenie zaręczał za sto 
korcy z morga, 8 on ma ich piętnaście); dostaje nędzną zapłatę, a 
z pola zbierze bardzo mało zboża, ziemoiaków lub kapusty, bo więk- 
szą część gruntu pod buraki poświęcił, Jak przepędzi zimę i przed- 
nówek ze swoją rodziuą i chudubą? Będzie klepał biedę, żył dzien- 
nym zarobkiem, a co to 2a życie, my dobrze wiemy. Wszelki spo- 
sób gospodarowania, gdzie chtop nie produktu z ziemi, ale gotowego 
grosza wygląda, jest óla niego niewłaściwym, a nawet zgubnym. 
według meg» zdania, nie powinien on nigdy uprawiać buraków, a 
cbywatel mieniący się być jego ojcem i opiekunem, powinien mu to 
wyperswadować. Tracą na burakach obywatele, cóż więc dziwnego 
że się rujauje chłop, który ani stosownych wiadomości do uprawia- 
nia tćj rośliny nie posiada, ani nie umie stosownie urządzić swego 
domu i gospodarstwa. Jeszcze raz powtórzę tu to, co powiedziałem 
na począt u, że uprawą buraków alb» się trzeba zająć na seryo, albo 
wcale, półś rodki rujnują, a tylko skierowanie doń wszelkich czynni- 
ków gospodarstwa i to racyonalne i wciąż rachunkiem popierane, 
wysoki zysk zapewnić może 

A teraz co do kwestyi odbioru buraków. Opowiadano mi te- 
go lata w kilku f brykach, że z powodu pewnego dość dziwnego pro- 
cesu, Rząd zapragnął urządzić pewną stałą stopę, według którćj bu- 


mi Otóż tak jedni jak drudzy zaczęli me- 
dytować, w jaki sposób unormalnić odbiór buraków, czy na wagę (i to 
jaką), czy też na miarę (podobnież na jaką). Byłem świadkiem, i 
sam należałem do długich bardzo i energicznych w tym przedmiocie 
dysput; skutkiem jedrćj z nich powstały następujące uwagi, na któ- 
re nas pięciu czy sześciu jednomyślnie się zgodziło. 

Burak należy do korzeni, których wielkość, gęstość, kształt i 
t. p. są nadzwyczaj zmienne, i zależą od tysiąca zbadanych, a dru- 
giego tysiąca jeszcze niezbadanych okoliczności; przeto plantator tyl- 
ko za pomocą wagi może nabyć dokładnego wyobrażenia o ilości ja- 
ką posiada. Miara byłaby wtym razie tylko ślepóm macaniem, nie» 
dającóm żadnego pewnego wypadku, byłby to chybi trafi i zawsze 


któraś strona musiałaby być stratną. Na poparcie tego zdania przy- 


toczymy krótki przykład: któś w pewnych okolicznościach wyhodo- 
wał buraki dorodne, nadzwyczaj jędrne i zbite, a zatćm z sokiem gę- 
stym, do którego osadzenia grunt udzielić musiał znaczną część swo- 
ich pierwiastków pożywnych, czyli mówiąc po prostu, silnie został 
wyczerpany; z drugićj strony, wystawmy sobie buraki pod względem 
kształtu, urody i wielkości zupełnie tamtym podobne, ale tćm się 
różniące, że miękisz ich bez porównania mnićj jędrny, a sok nie- 
zmiernie wodnisty. Pytam więc teraz, jak oceni te dwa rodzaje bu- 
raków miara, a jak waga. Miara postawi ich na równi z sobą, wa- 
ga zaś przyzna znaczną wyższeść pierwszym pod względem ilości, a 
ztąd i stosunkowo większe wyczerpanie gruntu wynagrodzi. Jest to 
argument dosyć przekonywający, a takich znałezłoby się bardzo wiele. 


Za miarą przemawia głównie ta okoliczność, że gdy buraki są 
źle oczyszczone z ziemi, to w korcówce ta ostatnia nie zrobi żadnój 
różnicy ani na korzyść ani na szkodę plantatora, gdy tymczasem wa- 
ga znacznie go wzbogaci. Jeśli tak jest, to każcież panowie fabry- 
kanci dobrze oczyszczać buraki, boć wreszcie płukać nie podobna, a 
i tak przez długie wiezienie dosyć ziemi z woza się wytrzęsie. Prze- 
ciwko mierze znowu, oprócz powyższego argumentu, staje ten, że od- 
biór znacznie jest utrudnionym, powoli się odbywa, marnuje czas fur- 
mankom, a fabryce podwójną administracyę sprowadze. Zresztą, któż 
wynajdzie taką normę miary, ażeby z bićj wszyscy byli kontenci? 
Jak obliczyć i oznaczyć czub, o który jak kosa o kamień, rozbijają 
się co rok przemyślmi nasi gorzelani? Zresztą choćby czuby i nie 
czuby były jak najlepićj obrachowane, to na znacznćj ilości buraków 
koniecznie albo fabrykant albo plantator oszukać się muszą. 

Nasz przeto quintumyirat uradził, że nie ma jak waga! Co zaś 
do oznaczenia stałćj normalnćj jednostki, zgodziliśmy eby brać 100 
kilogramów, to jest 246 funtów (ilość mnićj więcćj zbliżoną do tego 
co korcem wagowym nazywamy), i według tćj raz ua zawsze buraki 


oddawać. Przytćm proponowaliśmy znieść tak nazwane potrącanie 
procentów, na piasek, ziemię, złe oberznięcie it. p, a w razach nie- 


dopełnienia niektórych pod tym względem warunków, raczćj pogry- 
masić (jednak bez szykanowania) jak się w potrącanie procentów ba- 
wić. Przytóm, każdy wóz przyjeżdżający do fabryki z burakami po- 
winien być za każdą rezą ważony, bo jednokrotne tylko przeważenie 
fary daje często bardzo błędne wypadki, Wagę proponowaliśmy de- 
cimalną, z którą choć większy ambaras, ale ściślejsze daje wypadki 
jako centymalna. Zresztą w wielu drobniejszych kwestyach, jako to 


w przywożeniu przez deszcz buraków nieco przemnarzniętych, w od- ` 
bierania od chłopów nieznających się na wadze, spuścić się na eży 


na dobrą wiarę magazynierów i mnićj więcćj na stanowisko obywa- 


telskie, jakie fabryki cukru unas w kraju zajmują. 


Otóż i koniec mojćj pogawędki, może nudnćj, ale szczerćj i _ 


z własnego przekonania napisanćj. Zacząłem ją pisać w kraju, koń- 
czę podczas wędrówki agronomiczaćj, ale zspewniam, że punkt wi- 
dzenia taki sam na początku jak i na końcu. Jeżeli kogo jaka wy- 
powiedziana tu prawda ubodła, niech mi wybaczy i zechce uwierzyć, 
że doprawdy nie myślałem nikogo obrażać, a tylko chciałem poga- 
wędzić choć z daleka z towarzyszami broni, wypowiedzićć im moje 
przekonanie, aby w zamian łaskawe, a może i nauczające słówko od 
nich usłyszćć. 


Pisałem w Paryżu, dnia 23 grudnia 1856 roku. Ta 


—— 


f 


| 


— 3 


Wapno zwyczajne i cementowe oraz glina. 


Powierzchnia ziemi składa się po majwiększćj części z piasku 


| i gliny, w małej części z wapna, kredy, gipsu i różnyeh kamieni. 


Kruszcze, pod!ug swojćj gatunkowćj ciężkości, pod temi leżą głębićj 
w górach, rzadko czyste, zawsze prawie z gliną, piaskiem lub innemi 
częściami ziemistemi zmieszane. s 2 24 p 
Kiedy w czasie zamętu żywiołów przy tworzeniu koli ziemskićj, 
wzburzone mieszały się z sobą massy różnorodnych pierwiastków, 
gotując się w wielkim kotle natury działaniem potężnego ognia 
wszystko rozkładającego; wtedy powstające ztąd utwory, przy pomo- 
cy wody, lżejsze warstwami osiadły na wierzchu, jako to: piasek, gli- 
na, wapno i t. p. a cięższe opadły głębićj i pod przykryciem tamtych 
zostały. Piasek sypki i glina lepka zaległy płaszczyzny, wapno zaś 
z ianemi utworami skupionemi w zbite i twarde massy, wyżćj osiadło 
w górach; które to wyniosłości nad poziom, w kształcie eliptyczny po- 
wstały po różnych miejscach kuli ziemskiej, z parcia na wierzch gazów i 
pary tworzących wypukłości, podobnie jak wrzenie płynnćj massy goto- 
wanćj do zgęszczepia, wysadza nA jéj powierzchni f lowate wzdęcia. 
Gdzie więcćj nagromadziło się gazów różnorodnych, tam się potwo- 
rzyły góry i odpowiednie w nich pokłady ziemiste lub kruszcowe, 
jakie postęp wiadomości ludzkich dotąd rozpoznał, a doświadczenie 
do użytku stosuje. ; r E WZ j 
; Wapno zatćm, nie , wszędzie znajduje się i aie w jednakowym 
gatunku. Jeżeli gdzie trafia się na płaszczyznie, to z rzadkim wy- 
jątkiem i w małćj iłości, zwykle chude, glinkowate lub  marglaste, 
albo w drobnych kamieniach lepsze, ze żwirem pomieszane, Większe i 
czyste jego massy, zaległy miejsca wyźsze na powierzchni wzgórz, gdzie 
stanowią rozległe pokłady skaliste, w różnych gatunkach i dobroci bę- 
dące, podług natury swojego utworu. Wszędzie one są widzialne, 
z wierzchu ziemi na pochyłościach spadzistych, lub drogach po tychże 
wyjeżdżonych i deszczem wypłukanych; pokryte zaś cienką warstwą 
ziemi rodzejnćj, okazują się po wierzchu jéj, w kawałkach białych 
kamieni gesto rozrzncocych, pod któremi na sztych rydla mnićj lob 
więcej, zaczyna się ciągły pokład wapienia popękauego, w sztukach 
rozmaitego kształtu i różnej wielkości ściśle z svbą ułożońych tak, że 
ich mniejsze odłamki łatwo z pomocą tylko motyki lub kil fx, a więk- 
sze bryły z pomocąjdrąga żelaznego wydobywać mużna. Wierzchni ten 
kamień na łokieć głębokości, z szamowin wapienia przy utworze 
powstały, oraz od wpływów powietrza, wilgoci i słońca zwietrzały, 
jako podlejszy, zwykłe bywa odrzucany, lub do murowania używaby; 
w głębszej zaś warstwie, jest gatunku coraz lepszego, który po wypo- 
leuiu daje wapno zdatne już do budowy. $ 


Dobroci wapienia, nie stanowi jego większa białość, ale delikat- 
ność, czystość, gęstość massy zbitéj w kamienia, czyli gatunkowa 
ciężkość tegoż. Waga zatćm oznacza ta wartość stosunkową, a bis- 
łość jest podrzędnym przymietem. Dla tego też, słusznie. w handlu 
odbywa się sprzedaż wapna na wagę, nie na miarę. Lepszy gatunek 
jego jest mnićj biały; w kamienia kredowym pemiesząny, odróżnia 
się kolorem nieco siwym, zaś sam czysty i najlepszy gatunek, ma 
kolor szarawo-popiełaty,- który dopiero po wypzłsriu staje się biel 
szym. Są także iune galuvki wepienia nadzwyczaj mocnego i twarde- 
80, którego massa pstra, ułożona jest w drobue tętki siwe lub czar- 
ue, nakrapiane podobnie jak kawior, i te już stanowią najwyższy ga- 
tunek, co do mocy i trwałości, to jest wapno wodotrwałe, albo ce- 
mentowe, Tego rodzaju wapień, ile mi wiadomo, znajduje się u nas 
w dwóch miejscach, (po wypaleniu i rozrobieniu prędko kamieniejący) 
je naturalny m stanie osobliwszego utworu, dotąd wszakże w użycie 
nie wprowadzony, tylko jako prosty kamień do murów brany. Wła- 
sności Jego, przewyższają sztucznie wyrabiany w Auglii, tak zwany 
cement poruaodzki, zarówno w powietrza jak i w wodzie trwały, który 
składa się z pewnych części, w dobranym stosunkn zmięszanych z so- 
bą: węglanu wapna, glinki czyli krzemionki rozpuszczalnej. i żelaza, 
oraz przytćm w małych ilosciach kilku jeszcze ianych pierwiastków 
mineralnych. 1 

W ogólności, im twardszy jest w rozbijaniu kamień wapienny, 
tém lepszy i mocniejszy jest jego gatunek. Różnica gatunków, przy 
porówuanio, z wejrzenia samego poznaje się po czystości, delikatno- 
ści i gęstości massy w kamieniu surowym, na złamie tegoż uważa- 
nych. Chudy wapień mnićj mocny, jest gąbczasty, rzadki, krapia- 
sty, w części z piaskiem zmieszany i lekki; tłusty za6 mocniejszy, 
Massę ma ścisłą, gęstą, delikatną, czystą, na złamie gładką jak ser 


| ukrojony, niekiedy nawet zawiera w sobie drobniutkie iskierki bły— 
szczące, pod Światło słoneczne dojrzane, oraz widoczne wewnątrz ży- 
ły, a po wierzchu powłokę chropowatą, ze skrystalizowanego czyste- 
go węglanu wapna, w kolorze jak śnieg białym. W wapienia chu- 
dym, jest nadmiar magnezyi; w tłustym, przeważa węglan wapna. 
lm mnićj w nim jest magnezyi a więcćj węglanu wapna, tym tłustsze 
on daje wapno, to jest lepszy, czyli przyjmujący do siebie więcćj pia- 
sku i mocniejszy jego gatunek. Wapno, zawierające w sobie węgla- 
nu wapna tylko 50 na 100 części massy, jest chude, do murowania 
nie bardzo mocne, a 30%/, zupełnie niezdatne. Cement portlandzki 
sztucznie wyrabiany, w składzie swoim zawiera tylko 500/, węglanu 
wapna, przy innych mieszanina h. w dodatku. 

Na. 300 mil (15,000 wiorst) kwadratowych, u nas okolic górzy= ` 
stych w Krakowskićm, Sandomierskićm i części Lubelskiego, pomię- 
dzy różnemi rzeczami kopalnemi, mnogie i obfite znajdują się pokła- 
dy wapienia, różniące się między sobą gatunkiem i stosunkową do- 
brocią. Po prawćj stronie Wisły ps z góry) w Lubelskiém, . po- 
cząwszy od miasta Kazimierza, do Lublina, Krasnegostawu, Chełma i 
Hrubieszowa, pod warstwą ziemi ornćj, rozciągają się po większćj 
części pokłady kredowe, częścią też wapienne; po lewćj zaś w San= 
domierskićm, od Bałtowa do Miechowa i Olkusza w Krakowskićm, a 
w drugą stronę do Częstochowy i Wielunia aż w Kaliskie, tylko po- 
kłady wapienne, przedziel:ne rudami żelazaemi, gipsem, węglem ka- 
miennym i różnemi innemi rzeczami kopalaemi, Między Buskiem a 
Wiślicą i Koniuszą gó'4. na przestczeni kilka mil kwadratowych, roz 
ciągają się pokłedy gipsu, w których miejscami ukazują się źródła 
słone; a w Czarkowy nád rzeką Nidą, i w Koniuszćj Górze, między 
gipsem znajduje się siarka, uznawana przez chemików za lepszą od 
sycylijskiej. W Chęcinach i koło Ojcowa, są marmury; szczególnićj 
w pierwszćm z tych miejsc, całe góry tego pokładu dotąd mało tknię- 
te, gdzie miasto jest wybrakowane odłamkami wierzchowemi - z ka- 
mienia marmurowego i droga bita jest wykładana, (1) Złoty: Potok 
w Olkuskićm, obfi uje w krzemień, pola zalegający. Marmur wypa- 
lony jest doskonałćm wap em, krzemień zaś może być materyałem 
do sztucznćj porcellany. Okolice Olkusza zawierają galman, z któ- 
rego cynk jest wyrabiany. Tamże, oraz koło Kielc w górze na Kar- 
czówce, znajduje się ołów srebroneśny, zaś w Miedzianćj górze ko- 
ło Samsonowa miedź, gdzie także w pobliżu niedawno natrafiono ślad - 
rudy srebrnej (2). 

Z wymienionych wyżćj 300 mil kwadratowych przesztrzeni gó- 
rzystój kraju, w którćj znajdują się tak rozmaite i bogate rzeczy ko- 
palne, tylko 30 mil kw. jest własnością rządu, reszta w posiadaniu 
prywatnych. 

Kopalnie wapna zwyczajnego, dotąd u nas odkryte i więcój 
znane, w których je na obszernitjszą stopę wypalają i z tych na han- 
del wewiiętrzny, mianowicie do Warszawy, od dawna znaczne par- 
tye wychodzą, są: w Bałtowie nad rzeką Kamionną przy jéj ujścia do 
Wisły, oraz w Sulejowie i Piekiełku nsd Pilicą; nowsze, nie dawno 
poznane za otwarciem drogi żelazućj Warszawsko-Wiedeńskićj, przy 
linii tćjże drogi koło Radomska, Częstochowy, Poraja i Łaz, niemnćj 
dawna dalćj na stronie w Wi-laniu. Wiele jest jeszcze innych kopalń 
po różnych stronach okclic górzystyeh, w których wypalanie wapna 
ogranicza się po wię%szćj części na miejscowe tylko potrzeby lub 
poblizkich okolic, dslćj ono nie dochodzi i jedynie z wieści są wia- 
dome wspomnione kopałnie. 


(1) Koło Miechowa, Żarek i Chełma, drogi bite, są z kamienia 
wapiennego, iadzićj zaś z p lanego granitu. 

2) Zbaczsją nieco od przedmiotu, pobieżne te wiadomości do- 
mieszczam tu z uwagi, że one komu czasem przydać się. mogą. By- 
łoby do życzenia, ażeby znający bliżej i obszernićj kopalnictwo na- 
sze, zechrieli powszechności udsielić dkładaiejszą o nićm wiadom ść 
i szczegółowe opisy tych miejsć iateresownych, w których znajduje 
się wielkie bogactwo krajowe w tyla rzeczach kopalnych, jsk rudy 
żelazne, ołowiane, miedziane, galman, węgiel kamienuy, marmu- 
ry, gips, siarka, Źródła słone (dowadsące istnienia tam gdzieś 
niedaleko pokładu suli kamiennćj, z niepowodzeniem dotąd szukanćj), 
dalćj wapno, glinka ognio-trwała, fajausowa i porcellanowa, gliny 
wyborne różnego gatunku, nawet alabaster i moze inne jeszcze jakie 
minerały. Powszech «ość mało co wie o takiem bogactwie w łonie 
ziemi ukrytóm, a wielu posiadaczy gór niezsa jakie ma u siebie 
skarby z»grzebane, które przy pomocy znewców, nie w jednóm miej- 
scu małym kosztem odkryć możne. 


— A — 


Nie we wszystkich tych miejscach wapień jest jednakowego u- 
tworu, a tém samem i gatunku. Koło Chełma naprzykład, cała massa 
jego żółta z zafarbowania żelazem, składa się z najpiękniejszych mu- 
sżelek drobnych, wielkości orzechą laskowego, grochu i siemienią 
konopnego, których kształtne skorupki całe są zlepione z sobą tak 
R że tworzą mocny kamień, używany do dołowi drogi bitej. 

tunek ten wapna bardzo mocny, wart jest obszerniejszego zastoso- 
wania i użycia w budownictwie. Koło Lublina w Osmolicach, już jest 
odmienny wapień skaliaty biały, w.którym z rzadka natrefiają się 
także muszle, utworu morskiego, ale kształtu, pospolitego w połów- 
kach, większe Od skorupy ostryg. W Kazimierzu nad Wisłą, wa- 
ak skalisty w kamieniu kredowym z tymże mieszany, jest w odłam- 
ach czystych koloru siwego. W Bałtowie, lita skała. wapienia 
(w wielkićj górze oo modrzewowym zarosłćj), którą prochem roz- 
sadzać potrzeba. Koło Buska, wapień kamienisty drobny, piaskiem 
przesypywany, w którym znowu muszle podobne jak w Osmolicach, 
tylko mniejsze, ukazują się w wyciskach zwapnionych. W Staszowie 
(w powiecie Stopnickim), skała wapienia połupanego i piaskiem nie- 
co przesypywanego, w którym z rzadka natrafiają się piękne muszle 
morskie w wyciskach, wciśnięte w mazsę skalistą. Kamień ten bar- 
dzo mocny, daje gatunek wapna wyborny. W Sulejowie, kamień wa- 
pienny, daje wapno najbielsze ze wszystkich znanych u nas gatunków, 
mnićj jednak mocne jak w poblizkim Prekiełku. Na całćj linii dro- 
gi żelaznój Warszewsko- Wiedeńskićj, po lewćj stronie tejże drogi u- 
ważanćj w kierunku od Warszawy, wszędzie prawie jednakowy znaj- 
duje się kamień skalisty połupany, piaskiem przesypywany, dociąga- 
jąć w takim utworze i pokładach ogromnych, po prawćj stronie rzę- 
ki Warty, aż w powiat Olkuaki. W Wieluniu. nareszcie, jest podo- 
bnyż wapień skalisty mocniejszy, w którym znajdują się dość gęsto 
ammonity, czyli ślimaki morskie, massą wapienńą wypełnione i dzia- 
aniem potopowóćm w kamień wciśnięte. Ammonity te, w kółko zwi- 
nięte jak trąbka, najmniejsze jak dłoń u ręki, dochodzą wielkości ko- 
ła przodkowego u pługa. Wszystkie te gatunki kamienia wapienne- 
go, wydają dobre wapno, mnićj więcćj własnościami do siebie zbli- 
żone, tylko je w dobroci przewyższa wapno Staszowskie i Chełmskie. 

Obok tych gatunków, wapno glinkowate, w Podlaskićm znajdu- 
jące się we wsi Kormżcy, jako najsłabsze co do mocy, w żadne po- 
równanie z kamiennćm iść nie może. Chcąc je mićć trochę lepszćm, 
trzeba zlasowane gnoić w dołach. Dobre zaś jest, w tćj stronie wa- 
pno z kamienia, znajdującego się w Mzelniku nad Bugiem.  . 

Bywając po różnych stronach kraja w celach gospodarskich, 
miałem sposobność poznać wymienione kopalnie wapna i ich gatun- 
ki z sobą porównać, których Gb: opis, jako owoc dawniejszych 
moich postrzeżeń,.w krótkośai dla dobra nauki tu podaję. Przez poró- 
wnywanie, najlepićj się poznaje przedmioty kopalne, w stosowa- 
niu ich do nżytku. Rozbior chemiczny czyli analiza, więcćj jeszcze 
tę wiedzę rozjaśnia, oraz poznanie ich własności i przymiotów uła- 
twia i udokładnia. Są unas w górach mnogie utwory mineralne, 
których dotąd albo nie pózneno albo nie odkryto, stanowiące nie- 
zmierne skarby i zasoby kraju. Spoczywają one w ziemi ukryte, przez 
brak poszukiwań i obojętność na własne dobro- wielu właścicieli 
ziemskich, a nie jednemu mogłyby stać się ważną pomocą do pod- 
niesienla gospodarstwa, lub polepszenia swojego bytu, przyczyniając 
się razem i do dobra ogólnego, mianowicie przez podanie sposobno- 
ści do zarobkowania pracującćj ludności. 

Zamiłowany w odgrzebywaniu gdzie można podobnych bogactw, 
robiąc zeszłego roku poszukiwania górnicze w dobrach majoratu Kozie- 
głowy, położonych w powiecie Olkuskim po lewćj stronie rzeki War- 
ty (4 mile za Częstochową, o milę od granicy pruskićj a-o wiorstę 
od drogi żelaznćj Warszawsko-Wiedeńskićj przy stacyi Myszków), 0- 
kolicy obfitującćj w rozmaite rzeczy kopalne, z jakich tam sąsiedni 
Szląsk ciągnie ogromne korzyści i milionowe kapitały wytwarza, od- 
kryłem w górach od wieków nietkniętych nowe gatunki wapna, prze- 
wyższające dobrocią swoją wszystkie dotąd znane wapna w kraju, 
jakich nawet za granicą jeszcze nie znaleziono. Czynny i przedsię- 
bierczy posiadacz tych dóbr, pojmując ważność interesu, nie szczę- 
dził kosztów ani własnego trudu, przy udzielaniu pomocy w tćj mie- 
rze. Jakoż szczęśliwie bez wielkiego zachodu, kosztem tylko 200 
rubli i z pomocą jednego górnika, po miesiącu czasu łożonego na 
kopanie, za wybiciem jednego szybu, odkrytym został bogaty pokład 
kamienia, odmiennego utworem swoim od wszystkich innych u nas 
wapieni. *(Dokończenie nastąpi.) Í 


WIADOMOSCI HANDLOWE, 
ZBOŻE. 


Gdańsk, 13 stycznia. (H. Z.) Qd. czwartku zeszłego mieli* 
śmy umiarkowane dowozy pszenicy, obfitsze za to żyta; pierwsze 
z tych ziarn chętny pokup znajdowało i w stosunku do ubiegłych ty” 
godni lepićj było płacone; dziś za to pszenica jest mnićj kupowaną« 
Ceny są następujące: 120-funtowa pstra po 420 Guld. 125-funtowa 
o 610 Guld. 126-funtowa po 525 Guld. 123-fuvtowa po 570 Guld: 
31-funtowa pcmorska, celna po 650 Guld. łaszt. Żyto, 120-funtoe 
we po 52 srgr. szefel, 124 funtowe po 56 segr. 126 fantowe pó. 
564 srgr. (rsr. 3 kop. 36 korzec). Jęczmień 104-fantowy po 44 srgr- 
szefel. Groch po 48 do 56 srgr. szefel. Okowila po 21 srgr. kua 
powana, ale odbyt na nią mgły. i i 


W upłynionym tygodniu sprowadzono do Warszawy (prócz te- 
go eo w spichrzaeh znajdaie się) żyta czetwierti 3830, przenicy czetw: 
4519, jęczmienia czetwierti 1802, owsa czetwierti 3050, grochu cztewe 
310, gryki czetwierti 233, kaszy jęczmiennćj czetwierti 455, mąki 
żytnićj razowćj czetw. — mąki pszennćj pytlowćj czetwierti — 
kartofli czetwierti 1011, siana pudów 22300, słomy pudów 15010. - 


Średnie ceny żywności na targach Warszawy i Pragi. j 
Od dnia 11 do 17 Stycznia 1857 roku. i 


od rsr.| kop. |do rsr.k. od rsr.|kop. |do rsr. kz 


Zyta czetwiert 6147/2 Słomy pud. . |—|24 | 
Pszenicy ditto | 9]71 Siana fura 1 k. |-—-|— 
Grochu polnego| 6/39 W», ZR. JT 
» - cukrowego|—|— iana pud . . |--|35 
» fasoli .. | 1|18 Drzewa sos. sąż.| 8/50 
GERS AREIY> 6) 2 Wół dobry 53|35 
Jęczmienia SRA 6/15 » średni 38 59 
OMR ie e ne’ 4156 » lichy 28/45 
Mąki psz.prze. p.| 2/70 Gielę A SZR: : 3/81 
ordyn. pud 26 Baran .. . - - ES ja 
żytnićj pytlowćj|—|15 Wieprz dobry |22]41 
 żytnićj razowćj|—|— » średni [16/98 i 
gryczanćj pud | 1/35 » lichy [10/39 | 
Kaszy jaglanćj cz.|—|— Masła pud .. | 8/40 
»  grycz. zw. |12/18 Słoniny ». .. | 5/80 
» drobnćj  |20/86 Kartofli czetw. | 2|27 
»  jęcz. perło.|19/68 Okowity wiadro| 2/65 
» oo» ordyn.| 187 | Szumówki » 1/59 
1 


Słomy fura zw. |— 

Sprowadzono w dniu 16 Stycznia r. b. na targ Pragski z Cesarstwa 
Rossyjskiego, przez tutejszych i zagranicznych kupców: wołów sztuk 
805; z różnych miejsc Królestwa 403; ogółem wołów sztak 1208; 
wieprzy 850, cieląt T27, baranów —; z tych zakupili rzeźnicy tu- 
tejsi na konsumcyę mieszkańców, wołów sztuk 804, na prowincję 
wołów sztuk 250, wieprzy 620; na liwerunek wołów 124. Rema-4 
nent 30. 


ea aeee neea nana 


"KURS GIEŁDY BERLIŃSKIEJ. 


Dnia 15 Stycznia 185T roku. N | 
żądają| płacą 
PAP EGRE 

Rossyjska 5ta pożyczka, nowa 5% - „Kea EVA = 
Rossyjsko-angielska pożyczka 5/, — [1001 
Rossyjska 6ta pożyczka 5%o = + scs e $ — f0 
Polskie Obligacye Skarbu 497, . . . « « * — | 813% 
d rn Listy Zastawne nowe . . . « « * + 92 917 | 

» . Obligacye SRA k: R 460 F 2 IE 85a 

ertyfikaty B. P. na Oblig. cząst. lit. A- złp, = 
Certyfikaty g. czą 0. /B.200 » — | g 


W Drukarni Gazety Warszawskićj„—Wolno drukować.—W Warszawie d, 5 (17) Stycznia 1856 r.— Starszy Cenzor, Radca Honorowy, W. Mertz. 


